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Kochani Przyjaciele Misji!

Jeszcze w świątecznym nastroju pragnę

Wam przesłać serdeczne życzenia oraz

zapewnienie o modlitwie. Niech Jezus

Zmartwychwstały obdarza Was i Wasze

Rodziny wszelkim dobrem. Niech Wam

użyczy pokoju i radości oraz wynagrodzi

Waszą ofiarność i Wasze zaangażowanie

w rozszerzanie Jego Królestwa, aby

wszyscy ludzie uwierzyli i przyjęli Dar

Nowego Życie od Tego który jest

zwycięzcą śmieci, piekła i szatana. Proszę 

Go o  dar Ducha Świętego i opiekę Maryi 

 nad Waszymi Rodzinami.

Do życzeń jeszcze parę słów o tym co u nas w upalnej Afryce. Jak wszędzie na świecie, a przynajmniej tam gdzie Kościół już istnieje i może działać, tak i w naszej parafii pod wezwaniem świętych Piotra i Pawła w Bertoua w dzielnicy Mokolo IV, obchodziliśmy pamiątkę męki, śmierci i zmartwychwstania Pana Jezusa. Liturgia taka sama jak na całym świecie, ale przecież nastrój jest specyficzny. Już samo miejsce sprawowania liturgii inne. Nie mamy pięknego kościoła w barokowym czy romańskim stylu. Nie mamy nawet takiego prostego jak tu się buduje. Modlimy się w przystosowanej do sprawowania liturgii sali wybudowanej po afrykańsku czyli bez okien, ze ścianami do połowy, bez żadnych ozdób 
i z prostymi ławkami. Ale codziennie mamy Mszę św. A w niedziele bardzo uroczystą. 
W  Wielki Czwartek jak wszędzie wspominaliśmy ustanowienie Eucharystii z Mszą św. Wieczerzy Pańskiej, z umywaniem nóg i z adoracją Najświętszego Sakramentu. W Wielki Piątek odprawiliśmy Drogę Krzyżową idąc ok. trzy kilometry przez dzielnice należące do naszej parafii, oczywiście w promieniach upalnego słońca. Duży krzyż, trzymetrowej długości niosły kolejno rodziny. Potem była wielkopiątkowa liturgia. Jest tu zwyczaj, że gdy kapłan podchodzi do ołtarza, to nie ma ciszy jak w innych stronach świata, ale najstarszy parafianin uderza rytmicznie w bęben. Co roku robi to na mnie duże wrażenie. Ciekawa była Liturgia Światła w Wielką Sobotę. Bo oprócz płomieni świec towarzyszyły nam przez całą noc światła błyskawic. A liturgii chrzcielnej wtórowała tropikalna ulewa padająca całą niemal noc. Czasem tylko deszcz się nieco uciszał, bo jakżeby inaczej można było wysłuchać wszystkich czytań Liturgii Słowa gdy nie ma mikrofonów, a nawet gdyby były, to deszcz bywa jeszcze głośniejszy. I tak powitaliśmy Poranek Zmartwychwstania. 


Niech światło Jezusa Zmartwychwstałego oświeca zawsze Wasze Serca! Z modlitwą 
i wdzięcznością.

 S.Michaela dominikanka z Kamerunu
